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riowe możliwości zarobku
C zego u czy  w y s ta w a  p rz y  Iz b ie  R z e m ie ś ln ic z e j

Przy Izbie Rzemieślniczej jest stała Pclaka. W$ roby szmuklerskie, guziki 
wystawa prac z różnych dziedzin rze- j • .rzndzle 84 wyłącznie żydowskie. Na
m „sła. Wystawa ta czy raczej wzo  
rowrra, ma eszcze newne braki, zro
zumiałe ze względu, że właściwe iest 
to rH/Cząte*, stadium orgamzaci.. ted- 
nak iui teraz warto ią obeirzeć, tem 
bardziei ze cei wvstawy jest aktual
ny 1 rrezmienre ważny

Wzorow ua zai«Buie n:ewie!ką sal
kę w którei mieszczą się eksoonatv 
okołb 15 gałęzń rzenrosla. od krawiec
twa, kosrykarśtwa. bla^harstw a, do 
bendażownictwa Ctiem wystawy :e.st 
ułatw :er.ie nawiązania kontaktu mie
dzy r-W wra a wytwórniami, o istnie
li'u Których nieraz odbiór cy zupełnie 
me w-edzą zano/name t-db:orców w*e- 
wnęrrznych iak i zacraniczmch z sa
mą prortekcią, zademo.kstrowamc 
przeamtotów nowycn w pomyśle, któ
re uicryte w warsztatach nem eślni- 
czych mogłyby nigdy nie znalezć na 
bywców.

Nuwoścl z  drzewa
Nailfcznjej i nailepiei obesłany jest 

dział >rac stolarskich. Poza zwykiymi 
wyrobami iak meble itp., zwraca uWa- 
fK wiele rzt^zy doiad n  gdzie nie o- 
glądam ch. Są to przede wszystkim 
rzeczy bardzo przydatne w gosoodar- 
stwie domowym: an ikomda składana 
deska do prasowaniu na składanych 
nózka-h po nysłowa kratka do pną
czy w ogrodzie ( wzór sńsndski), któ
rą można rozciągać na dowolną dłu
gość i wysokość, składany bez roz
bierania na części „kojec”” dziecinny, 
oez porównana wygodniejszy od 
tych. jak:e mamy w handlu.

W  dziale skórzanym bardzo licznie 
leorezentowane są wvroby Podhalan 
sk<e. 7. Zakopanego i Rabki. Wiele tych 
rzeczy od dawna idzie na eksport, 
wzory, znaiduiące się na wystawie, o- 
statiio znowu zachęciły eksporterów 
do nowych zamówień.

Bardzo ładne są meble koszykowe, 
y y’ ouan,* pr :ez głuchoniemych Może 
dość drogie bo drogi test importowa
ny s irowec, aie Tato tak ładne, że mo
gą stanąć w naielegantszym hallu.

ArtyKuły codziennego użytku, iak 
Ubrania, czapki, obuwie, wystawień* 
w gablotkach, odznaczają się n;skimi 
jenami Wzorownia przyimuje wyro
by takie które mrgą Konkurować ja- 
kośt:ą wykonania i niską ceną.

W  gablotkach jest trochę wyrobów 
ży dowskeh.

Bran Po lak ów  szm uklerzy
Z niektórych gałęzi rzemiosła de

monstrowane są prawe wyłącznie 
wyrony żydowskie. Większość ręka- 
wiczników w Vv arszawie to żydzi. 
Czapla w gablotkach wzorowni po
chodzą od dwóch żydów i 'eamego

297 warsztatów sz.nuklershich w W ar
szawie tylko 3 są polskie.

Nasuwa się oJrazu wn osfck te dzie
dziny rzemiosła stoją oiworem dla Po- 
—k ów,̂  znacznie bardziej pożąoane 
jest cierowanie nowych rąk io tych 
Stałęzł; gdzie stwarzc się konkuien 
c ę żydom, ,tie Polakom jeżeli cho 
dzi szmukle.stwo, maleńki wnrszia- 
cić da się ulokować w każdej izbie.

Chałupnicy
Na wystawie ies, *rtxhę wyrobów*- 

cnałupniczych. Firanki siatkowe z haf 
tem pochodzą z Peczyniżyna pod 
Lwowem, gduie robią je chaiupmezki. 
Oczyy iście Jostazcza je pośrednik 
żyd. W  małej gablotce stoją zabawki 
z drzewa bardzo estetyczne i Przybo
ry kuchenne, wykonane gładko, czy 
eto, urszystke. w groszowych cenach.
poczynając oa 6 gr. Robią je chałup dów.

nicy z J lworowa, z którymi nawiązała 
kontakt Izba. -

Projekt bazaru
Sp.awy zamówień na eksport za

łatwia bezpośrednio C H. R. (Centrala 
Handlowa Rzemiosła). Wzorownia 
służy wzorami ma przygotować 
album fotografii eksponatów, poćred- 
mczy w dostarczaniu rzemieślnikom 
wzorów, dostarczanych pizez ekspor
terów (izeczy angielskie wykonane 
u r.as są iuż na wystawie)

Organktatoi wrorowm p. dyr. Gess- 
ner zamierza uruchomić bazar, w któ- 
r m byłyby do nabycia przedmioty 
demonstrowane we wzorowmi. Jest to 
iniciatywa jak najbardzej pożądana 

Zorganizowanie samej wzorowni 
zastuguje na uznanie. Wzorowma jx>- 
winna za: .r łętesować jak najszersze 
izesze odbiorców. Należy sobie tylko 
życzyć, aby w niedług m czasie w ga- 
nlotkach wzorowni n.e było wcale ży-

W „duchowym centrum żydostwa'1
C hło p i w o lą  k t p o w c ć  u s » o i  n

Śniadowie

(1. n.)

Wileńscy przemysłowcy-żydzi
u s u w a ją  p ra c o w n ik ó w  -P o la k ó w

Donoszą z W i'na, że w  ostat
nich czasach piekarnie i cukier
nie żydowskie coraz częściej usu
wają pracowników Polaków, 
przyjmując na ich miejsce ży
dów. Akcja ta je3t prowadzona 
planowo.

W  związku z tym postanowiono 
odbyć wspólną konferencję wła
ściciel: chrzęści iańskich zakła
dów piekarskich z przedstawicie
lami katoliek ch organizacyj ro

botniczych.
Przedmiotem obrad bęazie

sprawa zatiudmen-ia tych pieka
rzy j cukierników, którzy utracili 
pracę w zakładach żydowskich. 
Projektuje się przy tym skróce
nie duia pracy o parę godzin, ce
lem zwiększenia zapotrzebowania 
na rzem.sślmków i zatrudnienia 
w ten aposó wszystkich bezrobot
nych piekarzy i cukierników 
chrześcijańskich.

Kampania przedwyborcza
w  P o z n a n iu  ro z p o c z ę ta

W  prasie poznańskiej rozpo
częto już polemiki -przedwybor
cze. Za kulisami ugrupowań po
litycznych wre. Sanacja rozbita 
na grupki, me może narazie 
skieić jednolitego obozu. Mimo 
starań ze strony pewnych czyn
ników nadrzędnych, nie udało się 
pogodzić zwaśnionych kandyda ■ 
rów na „ojców miasta” W yraź
nie naraz>e zarysowują się: 
„Front Robotniczy” posła M 10-

j8 tw a  i  t a k

K l i e n t
—  Pułapki. A  jaseże, są poosizę 

pan a1 Czy starego systemu, me- 
zabijające myszy?

—  W  szysrko md jedno, czy mysz 
będaie zab ta, czy ime, Dyie ją  zła
pać.

—  Aha, Już wiem. Mam coś dla 
pana. Najprostszy system, W kła
da się tu kawałek sera...

—  Szw-ajcarskiego, czy holen
derskiego.

—  To obojętne. Może być na
wet mięso. Byle coś dobru go, ina
czej mysz nie przyjdzie

—  Hm. No do Drze. Ale czy 
mysz nie będzie piszczała? Bo —  
pan Sam rozumie —  jestem czło
wiekiem nerwowym.

—  To może kupi pan coś w  tym 
guście. Jak pan widzi, potężna 
sprężyna.. Mysz odrazu zamienia 
\ię w kotlet. Prawdziwa gi-Lotyna, 
proszę pana.

—  Hm. Nie, wiesz pan co, to 
jednak baroarzvństwo.

—  Prz*cie chciał pan, żeby 
mysz nie męczyła się. A  tu 
śmierć momentalna...

—  Nie chcę być zanadto okrut
ny. Może masz par coś bardziej 
humanitarnego?

Gcspodarz przystawna drab. nę 
i wdrapuje się na -am szczyt.

—  To będzie cos akurat dla pa
na. Stawia się tu naczynie z wo
dą Mysz wchodzi przez otwóir, 
staje na deseczce 1 trrach! de
sce _ka się wyw raca buch do 
wody. Już się z niej nie wydosta
nie.

—  Diabelnie pemjsłowa rzecz.
Ile to kosztuje?

—  Trzy złote, proszę pana, tam
ta złoty trzydzieści, a  pierwsza 
tylko osiemdziesiąt groszy.

Kupujący zamyśla się.
—  Może istotnie najlepiej od

razu mysz utrupić. Raz! 1 po 
krzyku. Jednak sprężyna pewnie 
szybko rozciągnie się.

—  Go to, to nie, proszf pana!
Sprzedajemy tyiko najlepszy to
war. Ręczę, te ta pułapka prze
trwa sto lat.

—  Bai dzo możliwe Natom.ast 
ta za trzy złote mniej trwała 
Drut prędko zardzewieje od wody 
1 trzeba będzie ją wyrzuca.

—  O, to nastąpi najwcześniej I -tamy. sklep 

za Jz.tsięć lat.

—  Więc pan powiada, że trzy 
złote... no dobrze, ale dajmy na bo 
wydam trzy złote i żadna mysz 
się nie złapie.

—  0 napewno złapie się, o ile 
oczywiście są u pana w domu my
szy

—  Aha, pow.udajiz pan, jeżeli 
są u mnie myszy ,- A  ta ze sprę
żyną złoty trzj dzieści. Sprężyna 
coprawda fajna! Włożyłbym pa
lec dn środka, ale boję stę.

—  Nie radzę próbować
—  Obawiam się tylko, ze my- 

sizy szybko skapują o co tu cho- 
dzii i trzeba będzie ten instrument 
wyu zucić. Może istotnie, wobec 
tego kupić najtańszą. Nie?

—  Jak pan uważa?
Kupujący obraca pułapki na

wszystkie strony. Próbuje wytrzy 
małości drutu palcami i zębami. 
Po chwili stawia je  z westchnie
niem na kontuarze.

—  Nie proszę pana, to dla mnie 
niestosowne.

Po namyśle nachyla się nad pu 
łapkami i kolejno je obwąchuje.

— - Tak, tak. Tc bardzo ciekawe. 
A czy parn nie ma trucizny na my 
szy?

—  Jest. Proszę. Ten ałoaJt złoty 
czterdzieści, tamten czterdzieści 
groszy.

—  Trucizna., tak, to jest do
bre... Tylko, jak taka mysz zdech
nie gdzieś w kącie i po tym zacz
nie gnić, zarażać powietrze...

—  No trudno, pro« tę pana. Po 
to się m jszj truje, żeoy zdychały

—  Święta prawda . po to, żeby 
zdychały. A  jak pan sądz:, czy 
Madryt prędko bęazie zajęty 
przez powstańców?

—  Nie wiem. Więc cóż pan we
źmie: truciznę, czy pułapkę?

—  Hm. Musiałbym się namy
ślić

Prasa żydowska pełna jest opi
sów zajść w Śniadowie koło Łom
ży. Młodzi chłopi w  czasie ja r 
marku w ubiegłym tygodniu w 
sposób najzupełniej spokojny kie

niżej stwierdza: „W
panuje spokoj” .

A  tymczasem rabin Schorr in- 
ierweniuje w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych o odrocze-

rowali przybywających na ja r- nie jarmarków w Śniadowie. Gdy 
mark do sklepów i straganów pol
skich. Dzięki znanej nerwowości 
i prowokacyjnemu zachowaniu 
się „narodu wybranego”, potur
bowano paru żydów. Na margine
sie tych wypadków żydowska, „5-a 
rano” stwieidza, ie „Sniadów, 
położony w odległości 16 kilome
trów od Łomży, byl kiedyś cen
trum duchowym żydostwa w' okrę 
gu łomżyńskim i na długo przed 
rozrostem łiamży w Śniadowie 
założony byl nirkut (cmentarz 
żydowski), dokąd przewożono 
zwłoki zmarłych żydów z Łomży”.

Przeciwko tak pojętemu „cen
trum duchowemu żydusfcwa” nikt 
nie powinien mieć żadnych za
strzeżeń. Musiało jednak być nie
co inaczej, skoro „już od pewnego 
czasu atmosfera w Śniadowie do
znała zgęszczenia Każdego 
czwartku, podczas jarmarku, mło
dzi chłopi z pod znaku „N ara” u- 
stawiali „pikiety”, by nie dopu
ścić chłobów do sklepów żydow
skich. Żydzi z wszelkich su sta
rali się nie dawać chuiiganom po 
wodu do wywoływania rozruchów 
tymbardziej, że policja stale ener
gicznie interweniowała przeciw 
podszc suwaczom bojkotu."

Sprawozdawca „5-ej rano” łącz
nie ^ z żydowskimi handlarzami 
najprawdopodobniej „doznał zgę
szczenia” strachu, skoro takie 
rzeczy wypisuje, a o parę wierszy

chłopi nie chcą kupowńć u żydów, 
trzeba odroczyć jarmarki —  taki 
jest sens ż>dowskiej Dajcczki o 
bojkocie, pogromach i... niezbęd 
ności żydów w handlu. A  przecież 
„walka ekonomii zna ow iłem ".

za, oparty o Naroaowe Stronni
ctwo Pracy i Związki Zawodowe 
„Praca”, obóz „naprawiacki” p. 
Surzyńskiego i Stronnictwo N a
rodowe.

Mówią o osobnej liście kandy
datów „sanacyjnych”, powstań
ców i weteranów Niebawem sy
tuacja się wyjaśni. W  najbliż-ł 
szą niedzielę odbędzie ‘się pu
bliczne zgromadzenie przedwy
borcze Stronnictwa Narodowe
go.

Socjaliści ' poznańscy narazie 
ni< okuioju..żadnej ■ ruchliwości.
1 . ^  s.). |

m i A

Ż y d z i  s z u k a j u k
d o k ą d  em  g ro w a ć  z  P o ls k i

Na Cyprze miejsce dla 203 tysięcy żydów
Pisarz i działacz żydowski S 

Pietraszka omawia w  „Hajntige 
Najes” wiadomość o wysuniętym  
jakoby przez rząd polski projek
cie osiedlenia na Cyprze 200.000 
żydów z Poisk..

Autor przypomina, że już kil
ka lat temu inteiesował s.ię kwe
stią Cypru i prowadził w tej 
sprawie rozmowy. Cypr położony 
we wschodniej częŚTi morza śród 
siemnego, oddalony jest od Hai- 
fy w Palestynie o około 200 km, 
t. j. kilka godzin drogi okrętem. 
Klimat wyspy jest podobny do 
palestyńskiego, ale nieco chłod
niejszy i zdrowszy. Ziemia jest 
bardzo urodaajna Ludność wy
nos. okoIo 280.000 giów, składa 
się z Greków, Turków i Włochów. 
Żydów jest baidzo mało. Ostatnio

osiadło tam niewielu żydów z Nie  
miec. Politycznie należy Cypr do 
Anglii, która uważa teraz wyspę 
za ważny punkt strategiczny.

Wyliczano, że Cypr może przy
jąć i wyżywić ludność puzeszło 
milionową.

Z punktu widzenia żydowskie
go ma Cypr —  zdaniem autora —  
wiele zaiet, m. in. tę, że sąsiaduje 
z Palestyną

Gdy więc antysemityzm w Pol
sce zaczął wzrastać, żydzi zaczęli 
Się zastanawiać nad tym, dokąd 
z Polski emigrować. Po Żapotyń- 
skim z nowymi projektami przy 
i hodzi Pietruszka. Widzimy, j'ak 
wiele w sprawie żydowskiej zale
ży od postawy w  społeczeństwie 
polskim.

Akademicy poznańscy
o r g a n iz u ją  „ m ie s ią c  k s ią ż k i”

i

Ruchliwe akademickie koła T. 
C. L. przy U niw. Poznańskim i 
Wyższej Szkole Handlowej w 
Poznaniu przystąpiły do zorga
nizowania zbiórki Książek dla 
czytelni wiejskich i robotni
czych na terenie Wielkopolski. 
Zorganizowano komitet złożony z 
7 przedstawicieli wszystkich or
ganizacyj akadcmicKich. Komitet

planuje szeroką akcję propagan
dową przy pomocy piasy, rekla
my kinowej, rad ia1 plakatów 
oraz wieców oświatowych Ze 
względu na głód dobrej książki 
i wzmożoną propagandę bibuły 
komunistycznej, oraz hitlerow
skiej, akcja młodzieży akauemic- 
kiej zasługuje na pełne uznanie 
i poparcie. (h. s .).

Zastępca wójta przywódca bojówki
W ykrycie spraw ców  napadu u/ ^Ciid le n jt r g

Wizyta policji niemieckiej w  Warszawie. N a  zdjęciu szef policji 
niemieckiej, gen. Kurten Dalauge w  towarzystwie komendanta 

głównego policji polskiej, gen, Kordian - Zamorskiego.

Pierwszy proces dz afatzy
. Zwiqzku Polskiego w Poznaniu

Zaolano wreszcie wifsta!f(? ń£- 
z,viska bojówkarzy, którzy doko
nali krwawego napadu na dom 
Orłowskich w Schónenbergu.

S zczeg 'L ą  agresyw :ością w  
czasie napadu odznaczali się —
1’ritz Bóthei, zastępca wójta w  
Schónenbergu, oraz Marcin Och
man.

Wiadomość o niesłychanym na 
padzie na -pokoiną ludność pol
ską w  W . M. Gdańsku zelektryzo 
wała całą opinię publiczną.

W Gdyni przeds"- —iciele orga
nizacyj i stowarzyszeń, reprezen * Myśl ta została 
tujących wszystkie kierunKi po- kim aplauzem.

lity-cno - społeczne, zwołały 
branie, na którym zawiązał się 
komitet, organizujący w  najbliż
szych dniach wielką maiiiifesta- 
cję ludności polskiej w sprawi© 
gwałtów antypolskich jje. i=tre, 
me W . M. Gdańska. N a  posuedizie 
niu tym potępiono ostatnie wy
padki, które miały miejsce na 
terenie W. M. Gdańska, pooa tym 
rzucona została myśl wykupie
nia reszty majątków niemicc-
Kich na Pomorzu, które są ogni
skami propagandy aińtypolslkiej.

przyjęta z wicl-

Chorzowie na właściciela fu  my. 
W wyniku rozprawy karno - ad
ministracyjnej dyrekcja policji

Sąd Okręgowy w  Poznaniu
rozpatrywał w dniu 2 listopada
skargę p Maksymiliana Chyżew- 
skiego, właściciela fabryki 
„Iskra Karmański” w Krakowie, 
przeciwko wiceprezesowi Zarzą- 

W łaściwie nie mam jeszcze ■ (ju G}ównPg0 Związku Polskiego, 
myszy. A le po sąsiedzku ~  ks. red. Franciszkowi Foreckie- 
przez ulicę mieszkają znajomi- ma ^ kierownikowi biura Zw. 
I u nich —  rozumiesz jjan p_ Henrykowi Szeibowi. P
wczoraj rano kot złap ł mjoZ. Ja czyżewski poczuł się dotknięty 
ak sobie myślę: „Struezon fo komunikatsm Związku Polskiego, 

Pan F ,g atrzaze . Może gdzje ko- w  k+órym wymieniono firmę 
ta pożyczę. Jak pan sądzisz, czy fiakra Karmański” jako firmę 

_ . będącą w rękach niepolskich i
—  Antek, gaś światłe Zamy- niechrześcijańskich. Prywatnie

oskarżeń, nie przyznali się do 
Don winy.

dygni .arze imperium. 'Wkrótce p. 
, , Simpson została zaproszona i na na-

Sąd oa*. zył rozprawę dla stępne przyjęcie. Latero bieżącego 
przesłuchania świadków oskarżę- roku towarzyszyła ona królowi w 
nia na okoliczność, że wyżej wy- _ wycieczce ku brzegom dalma
mienieni są „utoram, komunika-1 ^ m ó  amerykańskiego pe-hodze- 
tu oraz swiadi.ow obrony na nta, może p. Simpson poszczycić się 
okoliczność, że firma „Iskra że ród jej wywodzi się od jednego z 
Karmański” zatrudnia na kie- tytftyy Wdhelma . Zdobywcy. Pa- 

- w  "  lOnowiskaeh ̂  lydOw K &  " I w S /  
posługuje się orzedstawicielami przybył na ziemię angielską w 1066 
żydami oraz opiera się częścio- roku i otrz ymał od Wilhelma w na
wo na żydowskich kapitałach frodę za swe czyny olbrzymi" do-

Proces wywołał duże zaintere- bra^ i^n?°bllzi L Willldsc>ruj  t0• n„rom na P* Simpson spędziła swe dzieciństwo
sowame z uwag na problem, czy niemai że „  5kfa nym ubóstwie. jej

matka wcześnie owdowiała i w prze

„Kdnlgshiilfte11

Lojalność kapitalistów niemieckch
w  Polsce

Firma D. w  Chorzowie umie
ściła na swym wozie spedycyj
nym nazwę miejscowości „Konig- 
shiitte" i wozu tego używała na ukarała właściciela firmy D. 
drogach publicznych. Napisem grzywną w kwocie zł 10., —  z za- 
tym zainteresowała się policja, mianą na 1 dzień aresztu za uzy- 
która po kilkakrotnym, bezsku- wanie w  stosunkach publicznych 
tecznym upomnieniu sporządziła. nazwy miejscowości w  brzmieniu 
doniesienie do dyrekcji policji w  innym, aniżeli ustalaja przepisy

I prawne.

Kim jest p. Simpson?
matka p. Simpson wyszła powtór
nie za mąż za Johna Razina, jedne
go z bultimorskich potentatów, a 
córka otrzymała wielki spadek po 
stryju.

Panna Warfield cieszyła sdę zaw
sze najlepszą opinią. W  1916 roku 
wyszła ona za mąż za oficera mor- 

. skiego lotnictwa, por. Spencera. P »  
raz po objęc;u rządów. Na obiedzie roku młoda para przeniosła się do 
rvm byli obecni wszyscy najwyżs’ Kalifornii, gdzm Spencer organizo

wał morską szkołę lotniczą. Po 8 la
tach małżonkowie rozwiedli się Por. 
Spencer ożenił się wkrótce p iwtór-

W  związku ? pogłoskami o zamie
rzonym małżeństw ie króla angiel
skiego Edwarda VIII z amerykanką 
p. Simpson, dużo mówi się i pisze o 
osobie rzekomej królewskiej narze
czonej.

P. Simpson uksrmła się po raz 
pierwszy na dworskim obiedzie, da
nym przez króla Edwarda VIII za-

wolno firmie, chcącej uc.hudzić 
za polską, posługiwać się żyda
mi i czy zarzut w tej mierze jest 
zniewagą. (h. s.).

ciągu ośmiu lat prowadziła pensjo
nat i garkuchnię. Tego nie mogą 
wybaczyć o. Simpson angielscy sno
bi, tc ierdząc, że król zamierza oże
nić się z córką szynkarki W 19U8 r.

me, a Jef?o pierwsza małżonka wysz
ła ponowni za maż dopiero w 1928 
r. za Kanadyjczyka Simpsona Z dru 
gim mężem, jak donoszą, p. Smpson 
obecnie rozwiodła się. Znajomi twier 
dzą, że jest ona z zachowania s ie  
prawdziwą lady i w niczym nie przy 
pomma zwykłych Amerykanek tak 
często odw iedzających Europę.

Czy 7aprenumerow<łe$ JużA .  B  C
Nowiny Codzienne?


